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P O Z N A Ś S K I E  G O.
Nakładem D rukarni N adwornej ir. D ekera i Spółki. — Red ak tor:  if. U n r m o t r S / : } .

W  P i ą t e k  d n i a  11.  M a r c a .

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 5. Marca.
D osz ła  tu  sm u tna  w iad o m o ść ,  źe na dniu 19. 

L u te g o  r. b. w  d o b rac h  s w o ic h  dz iedz icznych  
K o n o p k i  B łonie ,  w  o b w .  i Gub. A ugustow skie j,  
zszed ł z tego ś w i a t a  J W .  Bonifacy R a k o w sk i ,  
b  Sędzia Pok, p tu  B ieb rza ń sk ieg o ,  p r z e ż y w ­
szy lat około  90.

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2. Marca.

D e p u to w a n i  dla o rg an iz o w an ia  b iu r  wczo­
raj b ardzo  licznie się zgromadzil i,  k iedy, jake­
śm y juz w sp o m n ie l i ,  o d  składu b iu r  podanie  
a lbo  zwleczenie w n io sk u  Pana  Odilort  JBarrot 
za w is ło .  W y p a d e k  b y ł  takiego ro d z a ju ,  źe 
oppozycya  przyna jm nie j  na przysz ły  m iesiąc 
w n io s k u  o w e g o  zan iecha ,  k iedy w e  w s z y ­
stkich b iu rac h  k a n d y d a tó w  m in is te rya lnych  
P re ze sam i  ob rano .  —  P o m ięd z y  S ekre ta rzam i 
d w ó c h  ty lko  jest c z ło n k ó w  oppozycyi.

R z ą d  ogłasza n a s t ę p u j ą c ą  t e l e g r a f i ­
c z n ą  d e p e s z ę :  G e n e r a ł  - G u b e r n a t o r
A l g i e r u  d o  P r e z e s a  R a d y :  " T le m e c e n ,  
<ł. 16. Lutego. W ie lk ie  pokolen ie  B en i-A m er,  
^ y s ć ł a j ą c e  3000 je źd ź có w  w  p o le ,  w ła ś n ie  
n a m  się poddało .  M o ż n a  bez  p rzesady  p o w ie ­
dzieć ,  i e cała zachodn ia  część proyyincyi Oran.

już fest n a s z ą ,  w y ją w s z y  tylko kilka p o m n ie j ­
szych p o k o le ń  od  Lellal aź do granicy  M a ro ­
kańskiej, gdzie Abdeł K a d e r  w  200—300 jazdy  
p rz e b y w a .  T r w o n i  osta tn ie  p ien iądze  sw o je ,  
aby a w a n tu r n ik ó w  do  w o jsk a  sw e g o  zaciągać."

P r e s s e  donosi,  że X i ą d z  Cazares, E ap t ic y n  
hiszpański,  k tó ry  ro zs ie w a  pogłoski o m nie -  
m a n em  p rz y m ie rz u  m ię d zy  K r y s t y n i s t a r m  t  
K a r o l i s l a i n i , w  c e l u  z w a l e n i a  t e r a ź n i e j s z e g o  
rządu  w  H iszp an i i ,  k tórego  KaroliśCł ciągle 
się w y p ie r a ją ,  w c z o r a j  w  P a ry ż u  p o jm a n y  
został ,  Z  p a p ie r ó w  u n iego znalezionych  m »  
w y n 'kać, i e  b y ł  ta |e m n y m  ag e n te m  E s p a r te ry ,

W  kom m issyi za;mująeej się ro z t rzą san iem  
pro jek tu  do  p r a w a  w zg lę d em  za łożen ia  w ie l ­
kich kolei że laznych ,  jest P re z e se m  P ,  La* 
m a r l in e .

P rzed  kilku dn iam i P. K aró l L u c a s  z łozy t 
sp raw o zd a n ie  A kadem ii m ora lnych  i po li ty ­
cznych ^ w ia d o m o ś c i ,  w z g l ę d e m  ro z m a i ty c h  
sy s tem ó w  w ięz ien ia .  O św ia d c z y ł  się s tano ­
w c z o  p r z e c iw  sy s tem o w i tak  n a z w a n e m u  p e n ­
sy lw a ń sk iem u ,  k tó ry  się zasadza na z u p e ln e ra  
odosobn ien iu  w ię z ie n i ;  w y s t a w i a  on  go jako  
nieludzki i okrutny* P rz y to cz y ł  r a p p o r la  In- 
spek to ró  w  w ięz ień  w  Filadelfii,  w  k tó ry ch  mia­
n o w ic ie  uskarżają się na  zasm ucające p o m n a ­
żanie się p r z y p a d k ó w  obłąkania . T a m e c z n e  
w ięz ie n ia  zayyie ra ty  W  p rzec ięc iu  400 W'$*
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źn ió w , 7'■ ł ych dosta ło pomieszanie z m y s ł ó w  
w  r.  1835. 11,  w  r. 1837. 14:  w  r. 1838. 18, 
a  w  r .  1839. 26. Ran L u c o s  nadm ien i ł ,  że 
kornmissya Izby D e p u t o w a n y c h ,  za jmująca się 
r o z t r zą san ie m projek tu  do  p r a w a  w z g lę d e m  
w i ę z i e ń ,  chce z a p r o p o n o w a ć  w  miejsce pen- 
sylwaniańskiego ,  inny odo sob n io ny  system,  ale 
t en,  w e d ł u g  n iego ,  różni  się tylko w  zasadzie, 
a r zeczywiśc ie  jest jeszcze ostrzejszy.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 2 Marca.

W  K u r y e r z e  cz y ta my :  » Wiadomośc i  
z  H iszpan i i  w  tern się zgadzają,  żc k r a jowi  
t e m u  n o w a  w o , n a  d o m o w a  zagraża.  Ponad  
granicą f rancuzką w y g n an i  karo l i s towscy  i kry- 
s tyn i s towscy  Of i ce row ie  czynnie  się uwijają,  
go tu jąc  się do  w k ro c ze n ia  w  granice Hiszpanii .  
Hod i l ,  d o w ó d z c a  w  p r o w i n c y a c h  baskijskich,  
w o j s k o  s w e  bliżej ku g ran ic om po su n ą ł ,  aby 
b y ć  w  g o to w iu  do wa lk i ,  skoro p ie r w s z e  po­
ruszenie rok osz an ,  sp o d z ie w a n e  w  Madrycie 
na  dniu 7. m.  b.  nastąpi .  Don  Carlos  na 
w n i o s e k ,  aby się zrzek ł  t r o n u  hiszpańskiego 
na  korzyść starszego syna s w e g o ,  Xięcia Astu.  
r y i , nie przystał .  P o w i a d a j ą ,  że Xiężna Beira 
go do lego s p o w o d o w a ł a ,  spoglądająca z za­
zdrośc ią  na Xięcia Asluryi ,  będącego  synem 
D o n  Carlosa z p ie rw sz eg o  m a łż e ń s t w a . 11'

T i m e s  p o w i a d a ,  iż m a  p o w o d y  m n i e m a ć ,  
że nadesz łe  od rzą du  W s ch odn io - ind y j s k ie go  
depesze  stan r zecz y  w  Afghanis tanie w  s m u ­
tn ie jszych  jeszcze opisują ko lo rach ,  aniżeli  li- 
Sty p r y w a t n e .  » W a le cz no ść  wo jska  w  K a­
bu lu  ( p o w i a d a )  p r zy t łumiona  była o gr om ną  
z e w s z ą d  je opasującą p r z e m o c ą  i za w iąz ano  
już p od o b n o  układy w z g lę d e m  kapitulacyi,  
zdaje się w sz e la ko ,  że p r z y w ó d z c y A t g h a n ó w  
■wydania całej ar tyleryi  naszej  żąda ją ,  oraz 
Wydan ia  Szacha Szuds/.y. Zgodzić się na ta­
k o w e  w a r u n k i ,  by łoby  to sam o,  co wojsko  
cale p e w n ć j  poświęc ić  zgubie.  Ar ty le rya  j e ­
d y n y m  ś rodk iem ocalenia p r z e c iw  p rzemocy  
l i c zb ow ej ;  skoro  w y d a n ą  zos tanie,  zbun to  
Wani  wo j sk o  nasze niemy Inie w  pień w ytn ą , "

S łychać,  że Si r  H. Pot t inge r  w  Ernoy ,  a A d ­
mi ra ł  P a rk e r  vr H o n g  Kon g  przezimuje .

P od ł ug  M o r  n in  g H e r a l d  w ojs ko  angiel ­
skie n i e b a w e m  o 5000 ludzi  ma być p o w i ę ­
kszone.

St raszna w ia d o m o ść  o za w ieszen iu  w y p ł a t  
kilku b a n k ó w  amerykańsk ich,  pow ięk sz y  k ło ­
po ty  hand l u  i nędzę p o w i a t ó w  fabrycznych.  
Będzie  to doda tek  do t rudności ,  jakie już spo­
tyka P ie r w s z y  Minister,  k tóry dozna  n ie b ez p i e ­
cz eń s tw a  w  p r zyw ie dzen iu  do skutku sw oi c h  
p l an ów ,  j akąbądź będzie, miał  większość  w  Par ­
lamencie.

Aby  c ierp iącym fabryk an to m w  Paisley n a ­
s tr ęczyć r o b o t ę , K r ó l o w a  obs ta lowafa  18 
sza lów.

W 1 o c h y.
Z R z y m u ,  dnia 18. Lutego.

M ó w i ą  tu o ż y w e j  w y m i a n i e  n o t  m i ę ­
d z y  K a t e d r ą  A p o s t o l s k ą  i d w o r e m  P e ­
t e r s b u r s k i m ,  s p o w o d o w a n e j  przez  ostatnie 
po s tano wien i a  Cesarza pod w z g l ę d e m  adrni- 
nist racyi  własn ośc i  kościelnćj.  8ądzą t u ,  że 
w  zabran iu  d ó b r  posiadanych dotychczas p rzez 
d u c h o w i e ń s t w o  katolickie w  Kossyi,  nie z w a ­
żając n a w e t  na p r a w d o p o d o b i e ń s t w o ,  że pen-  
sye r z ą d o w e  dla po je dy ncz ych ,  a osob l iwie  
w y ż sz y c h  c z ło n k ó w  d u c h o w i e ń s t w a  szczup łe  
b ę d ą ,  u p a t r y w a ć  t r zeba bezpoś redn ie  z g w a ł ­
cenie  r iaigłówniejszych p r a w  kościoła ,  za te m 
też uczyn ią  tu ,  co tylko będą  mogl i ,  aby w y ­
konan iu  tego pos tanowien ia  zapobiedz.  P o ­
d ob n ie  i zażalenia d u c h o w i e ń s t w a  w  K r ó l e ­
s t w ie  Po l skiem z p o w o d u  coraz  większego 
ścieśniania i grożącego t am  kośc io łowi  Jcatoli- 
ckiemu n ie be z p ie c ze ńs tw a ,  coraz  częs tszćmi  
się stają.  T a k  np. po  gminach,  w k tó ryc h  tyl­
ko kilka rodzin  greckich  p rzem ies zku je ,  albo 
kilka tylko osób do kościoła greckiego p r z e ­
ch odz i ,  kościoły katolickie od daw ai ą  pod za ­
rząd  d u c ł io w ie ń s tw a  greckiego.  O r a z  w i d o k i  
p o m y ś l n e  dla wszys tk ich poddanych ,  że w  sku­
tek przejścia do kościoła greckiego osobistą 
uzyska ą w olność ,  w k r ó l c e  z a p e w n e  dla r z y m ­
skiego kościoła c iosem d o tk l i w y m  się staną. 
Nareszcie,  znoszenie  się d u c h o w i e ń s t w a  z R z y­
m e m  wie lkich  dozna je  t rudności .  Z tąd w i ę c  
w y n i k a ,  że nietylko żadne  z za chodzących  
rmędzy R z y m e m  a Pete rsburgiem n ie p o r o z u ­
mień z a ła tw io n e m  nie zostało,  lecz że o w s z e m  
s p r a w y  te coraz  bardziej  się wiklą.  Dla tego 
też pytanie kościelne polsko-rossyjskie za w a ­
żniejsze tu n a w e t  poczytują  od hiszpańskiego.  
Na  p ó łw y s p ie  t’i renejski in w sz y s tk o  jeszcze 
w r e .  Rządy E sp ar t e ry  nie są ustalone,  a jedna 
r e w o lu c y a ,  n a w e t  do p r a w d y  p o do b n a ,  k o ­
śc io ł ow i  choć nie w sz y s tk o ,  w ie le  j ednak 
z w r ó c i ć  może.  A l e  w  Kossyi każda piędź 
z i emi ,  raz s t racona dla katol ików' ,  na z a w i i e  
jest  s t r ac oną ;  dzieje tego do w o d z ą .  Zresztą 
o tych i t ym p o d o b n y c h  pos ta no wien i ach  d o ­
piero przez  n iemieckie a lbo f rancuzkie gazety 
w ia d o m o ś ć  tu doc hod z i ,  a nim Kurya  urzę-  
d o w n e  odb ie rze  uw iad om ien ie ,  środki  cesar ­
skie już z w yk le  w  w y k o n a n i e  są w p r o w a ­
dzone.  —

Z d n i a  24.  L u t e g o -
J u ż  od  dawnie jszego  czasu spo d z ie w a n o  się, 

że tu coś p r z e c i w  g w a ł t o m ,  k tó r ym  kośc iół  
w  Hiszpani i  ulega,  p r z e d s i ę w e z m ą .  J a k o ż  
p r ze d  kilku dn iami  b rev e  apostolskie w  języku
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łac ińsk im  p r z e z  Papieża og łoszone  i p rz e z  z w ą tp ić  t rzeba .  T ak ie  p rzyna jm nie j  zdanie 
K a rd y n a ła  L a m b ru sc h iru , będącego  Sekreta -  tu  w  Kalkucie się u p o w sz e c h n i ło ,  ale bardziej 
r z e m  b r e w  podp isane  zostało. Z daje  s ię ,  źe się jeszcze o b a w ia ją  o G en e ra ła  E lph ins tone ,  
■wydany do  S ia n ó w  p rze z  M inistra  sp raw ie -  aniżeli o G ene ra ła  Sale , k tó ry  p o d o b n o  na 3  
dliwG.ści i łask , Jo se  A ło n so ,  d o k u m e n t ,  Pa- m iesiące  W ż y w n o ść  zaopatrzeń  się umiał,  
p ieźa do  w y d a n ia  tego b re v e  s p o w o d o w a ł .  -

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 9. L utego .
(G a z .  P ow sz.)  — P an  B o u rq u en a y  osta tn im  

paro s ta tk iem  n o w e  zu pe łn ie  in s t rukcye  pod  
w z g lę d e m  s p r a w  g reck ich  o t rz y m a ć  miał. 
O p ie w a ją ,  aby  P o rc ie  o ś w ia d c z y ł , źe F rancya  
p o s tę p o w a n ie  te raźnie jsze G recyi z P o r tą  p o ­
tę p ia  i źe w szys tko  uczyni aby  G re cy ę  skłonić 
d o  zadość uczynienia s p r a w i e d l i w y ' m  r o ­
s z c z e n i o m  Porty .  T a k  te d y  o b a w a  przed  
w z m a g a ją c y m  się w p ł y w e m  angielskim w  G re ­
cy i , f ilogreekieh F r a n c u z ó w  na raz  na  F ilo tu r-  
k ó w  prze is toczyła!  P o r ta  polegając na tem  
p rz y rz e c z e n iu  zaiste w  u p o rze  svy°*m  sl^ 
u tw ie rd z i .

I n d y e  W s c h o d n i e .
Z K a l k u t t y ,  dnia 11. S tycznia .

Z D schella labad sięgają w ia d o m o śc i  do  dn. 
15. G rudn ia .  O p ie w ia ją ,  źe G e n e ra ł  Sale 
u d erza jących  na s tan o w isk o  jego p o w s ta ń c ó w  
p o  kilka kroć o d p a r ł ,  ale u s i łow an ie  czyn ione  
p rz e z  P u łk o w n ik a  M ar!a ren  na czele m ocnćj 
b ry g a d y  z K a n d a h a ru ,  aby  p rzy b y ć  na  o d ­
siecz D schella labado w  i , n ieste ty!  nie p o w i o ­
d ły  się. P u łk o w n ik  w y t r z y m a w s z y  o k ro p n e  
t r u d y  z p rzy c zy n y  przen ika jącego  z im na  i p o ­
psu ty ch  w szę d z ie  d ró g ,  z m u szo n y  został o d ­
stąpić od śmiałego sw e g o  p rzedsięw z ięc ia  i po  
u trac ie  w ie lu  ludzi i w iększć j części z a s o b ó w  
i am unicy i ^swojćj d o  K a n d a h a r u  p o w ró c ić .  
P o ło że n ie  G en e ra ła  E lp h in s to n e ,  o sa ancow a-  
n ego  w  leżącej n iedaleko od  K ab u lu  m iędzy  
bagnam i fo r te cy ,  jeszcze groźnie jsze  i sm u ­
tn ie jsze  od ly tu a cy i  G en e ra ła  S a le ,  k iedy go 
z e w s z ą d  t łu m y  za jad łych  b a r b a rz y ń c ó w  ota-  
czaią z k tó ry m i codz ienn ie  bo je  z w o d z ić  musi. 
D o tychczas  on  r ó w n ie  jak to w a rz y sz  c ierpień  
jego ( t -e n .  Sa le )  dzielnie i zw y c ięz k o  każdą 
napaść  n ieprzy jac ie la  odpierali}  ale te z w y c ię ­
s tw a  nie o sw o b o d z ą  ich z a p e w n e  z  o k ro p n eg o  
p o ło ż en ia ,  kiedy am unicy i i ż y w n o śc i  co raz  
•więcej im  u b y w a .  W  D schella labad żo łn ie ­
r z e  już tylko p o ło w ę  racyi pob ie ra li  a R a b u ł  
ty lko  na 10 dni w  ż y w n o ść  był opa t rzony .  
P o d łu g  nadesz łych  don ie s ień ,  zdaje się być 
n ie p o d o b n ą ,  żeby  w z m o c n ie n ia  w o jsk  i d o ­
w o z y  ży w n o śc i  p rzed  począ tk iem  K w ie tn i*  
d o  p ie rw sz e g o  s tanow iska  pod  D schella labad  

m o g ły ,  w ię c  dopie ro  p o  u p ły w ie  czte-  
^  \*?sięcy; p rze to  o ocaleniu  w a le c z n y c h  
ATigtikoyV W  tamtych okolicach prayyie już

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a . —  D ziennik  U rz ę d o w y  K ró l ,  

R egency i w  P o z n a n iu  z  dnia 8, M arca  r. b. 
o be jm u je  m iędzy  innem i nas tępujące og łosze­
nie Król.  P ro w in c .  K o lleg ium  S zkólnego: N. 
K ró l  raczył N a jw y ź sze m  p ism em  z d. 29. S ty ­
czn ia  w yższ em u  nauczyc ie low i D r.  T r in k le r  
p r z y  tu te jszem  K ról.  G im n a z y u m  F ry d e ry k a  
W i lh e lm a ,  i vvyzszemu n a u c z y c ie lo w i Gla- 
disch p rzy  tu te jszem  Król.  G im n a z y u m  S w .  
M a ry i  Magd. nadać ty łu ł  P ro fesso ra ;  —  o  s to ­
w a rz y sz e n iu  m ęża tek  ży d o w sk ich  w  P lesze­
w i e ;  — o  ch o ro b a c h  byd lę cy c h ;  —  spis osób 
w  G ru d n iu  r. z. z d ep a r tam e n tu  Poznańskiego 
W y da lonych ;  —  o ta rgach  i kroniki osobis te .

Z B e r l i n a ,  dn .  22. L u tego .  —  M inister  
w y z n a ń  re ligijnych E ic h h o rn  p rze d ło ży ł  K ró ­
lo w i  sta tu ta  z w ią z k u ,  u tw o rz o n e g o  dla o d b u ­
d o w a n ia  s ła w n e j  ka ted ry  w  K o l o n i i ,  W s z y ­
scy n a s i  politycy  w y raża ją  się jednozgodn ie  
z na jw iększym  zapałem  o  w y s o k i m  religijnem 
i po li tycznem  znaczeniu  b u d o w y  ka ted ry  K o ­
tońskiej,  są b o w ie m  tego  zd an ia ,  źe skutki ta­
k o w e g o  w sp ó ln e g o  działania są n ieob liczone  
dla Niemiec. O t r z y m a n e  tu  listy z K olonii  do­
n o sz ą ,  źe K ró lo w i  w  czasie by tnośc i  jego w  
te m  mieście o b ja w ia n o  z a m ia r ,  ażeby na  u ro ­
czystość założenia kam ienia  w ęg ie ln e g o ,  za­
p r o s z o n o  t a k ż e  K r ó l a  b a w a r s k i e g o ,  K r ó l a  w i r -  
t e m b e r g s k i e g o , W .  X ię c i a  badeńskiego, K ró la  
belgijskiego i t. d. i D e p u to w a n y c h  ze w s z y ­
s tk ich  m iast n iem ieckich ,  iżby ta  n a d e r  w a ż n a  
u roczystość  zam ieniła  się ty m  sposobem  na n ie-  
m ie c k o - n a r o d o w ą , jakićj N iem cy  od  w ie lu  
w ie k ó w  n ie  w idz ia ły .  W  tute jszych to w a r z y ­
s tw a c h  s p r a w i ła  p o w y ż sz a  w ia d o m o ść  n a d ­
z w y c za jn ą  radość,  a w ie lu  tu te jszych  zn akom i­
ty c h  m ę ż ó w  o św iadczy ło ,  źe na  tej n a ro d o w ó j  
uroczystości z n a jd o w a ć  się będą. S łychać, że 
i K ró lo w a  angielska będzie  na tę u roczystość  
zaproszoną . G w ia z d a  N iem iec zaczyna  z c a ­
ły m  s w o im  jaśnieć b lask iem , i w ie lk ie  z a p o ­
w iadać  czasy!

Z W a r s z a w y .  —  » A l b u m ,  czyli zb ió r  
n a r o d o w y c h  o b r a z ó w  z pospoli tego  życia ludu  
w arszaw sk iego* ,  zaczął w y d a w a ć  W . P iw a r -  
ski od  p o czą tku  r. 1841. w  cynkografii B a n k u  
Polskiego. C o  m iesiąc w y c h o d z i  je d en  obraz  
cha rak te rys tyczn ie  ry s o w a n y  z p o c h w y c e n ie m  
d u c h a  p rz y ro d zo n e g o  lu d u  i r y s ó w  tw a rz y ,
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i tak szczęśliwie na Cynkowych blachach w y- 
cieniowany i z nich odbity, źe w  ró w n i  stanąć 
może z najlepszemi litografiami; a jedyny jest 
w  przedstawieniu tak trafnćm rzeczy dom o­
w ych i z natury  czerpanych. W, Piwarski, 
znany już powszechnie jako w y b o rn y  ryso­
w n ik  w arszaw ski,  zasługuje na wdzięczność 
powszechności, źe w  narodow ych  obrazach 
podniósł do tak wysokiego doskonałości sto­
pnia ćynkografią, i ie  pew nie  drugich do na­
śladowania siebie pobudzi, a t}m sposobem 
sztuki piękne u nas dosyć zaniedbane ożyją. 
Są w  księgarni P. Wiriiarza z tego A l b u m  
P. Piwarskiego następujące o b ra z y : S t y c z e ń  
1841 .: “Litkup na Pradze i porachunek z W o j­
ciechem." — L u t y :  »Garkuchnia pod studnią, 
czyli obiad w  każdym czasie ( w  W arszawie), 
w  starćm mieście na rynku."— M a r z e c :  .Z a­
duszki, czyli dziady z pod kościoła Sgo Krzyża 
z  1839. w  Warszawie.n — K w i e c i e ń :  "Ba­
ranki! Szynki! czyli targ wielko-sobotni za że­
lazną bramą.« — M a j :  »Spekulacya na pręd- 
ce, czyli handlow a spółka w  W arszawie." — 
C z e r w i e c :  » Grajek M azur, czyli poczesne 
z przygrywką." — L i p i e c :  „Handel! handel! 
wszystko kupuję, dobrze zapłacę." — S i e r -  

i e ń : »Cebularz w a rszaw sk i : Czosnek! Ce- 
ula! Jm o ść !"  — W r z e s i e ń :  «Przedsieńna  

Pociejowie**— P a ź d z i e r n i k :  „ P a n  Maciej 
z  pod Ł u k o w a ,  czyli Podlasiak na w a r s z a w ­
skim targu." — W id zący  te obrazy , pew nie  
przyznają, źe nie są przechwalone.

Z W i l n a .  — N o w e  dzieło J .  I. K raszew ­
skiego opuszcza prassę: „Studia literackie."
Składa się z piętnastu rozd z ia łó w , z których 
zwracają szczególniej uw agę mające n ap is : 
Z yc ie  um ysłow e — n o w a  literatura — pier­
wiastek narodow y w  literaturze dawniejszćj — 
pisarze i czytelnicy— o historyi — o poezyi — 
romans i pow ieść  — dram at — literatura pe- 
ryodyczna — krytyka — życie d o m o w e  kilku 
pisarzy polskich. — "O brazu  bibliograficzno- 
historycznego literatury i nauk w  Polsce", 
przez A. Jochera ,  w yszed ł z druku poszyt 
osmy, czyli tomu drugiego poszyt trzeci.

Z e  L w o w a .  — "Tygodnika rólniczo-prze- 
mysłowego**, pod Redakcyą T. W . Kochań- 
skiego, wyszedł 5. i obejmuje: 1) W nio­
ski dla ró in ic tw a , w ypływ ające  z uw ag nad 
kró les tw em  roślinnćm i zwierzęcćm. 2 ) 0  t u ­
czeniu zw ierzą t dom ow ych  (dokończenie). 3) 
Sposób uchodzenia zacierów  gorzelnianych, 
p rzyrządzenie sztucznego fermentu i p r o w a ­
dzenie łermentacyi (c iąg  dalszy). 4) Nowy 
sposób prasow ania  torfu, 5) W iadom ości cza­
sow e. 6) Literatura.

N um er 3ci "Dziennika mód paryakich*, wy* 
daw anego przez Tomasza Kulczyckiego, za­

w iera  prócz m ó d , następujące a r tykuły : 1 J  
A w an tu ra  jarmarczna, rys obyczajowy (do ­
kończenie). 2) W iersz : D o  Michaliny K * 1
w  czasie karnaw ału , przez P. L. B obrow ską , 
3 )  Przygoda W  zamieci.

Akademija umiejętności w  Paryżu ogłosiła’ 
bardzo ła tw y  galwaniczno-płastyczny sposób 
pozłacania, pośrebrzariia, p latyrowania i t. d. 
wszelkich m etalów. W y n a lazek ' ten  jest dla 
techniki bardzo w ażny i w  wielu fabrykacie 
dobroczynny skutek okaże. Ta  tylko zachodzi 
niedogodność, że pow lekaniem  szlachetnemi. 
m etalami, także monety bardzo ła tw o  naśla- 
d o w ać  się dadzą._______________________

(  & udestuno.J
*  Z P o z n a n i a .  —• W czorajszy koncert  

Pana E r n s t a ,  (4ty) na dochód zakładów d o ­
broczynnych dany, n o w y m  był dow odem  bie­
głości igcnialności artysty. Gra Pana E r n s t a  
obok mistrzowskiego wykonania, odznacza się 
w yrazem  słodyczy, czucia wnikającego d o  
głębi duszy, i nie tylko artysta podziwiać ją 
musi, ale i ten n aw e t ,  co rnalo ma w  ogóle 
o muzyce w yobrażenia , p rzyzna, źe w  niej 
mieści się coś tak błogiego, tk liw ego, co nas. 
mile kołysze i w  inny św iat unosi. Przy t a ­
kiej grze znika wszystka reflexya zimnego kry­
tyka. Kto miał tylko sposobność słyszenia. 
1’ a n a  E r n s t a ,  w dzięczen mu zapew ne za t o  
będzie , źe przydał do życia jego kilka chw ir  
niebiańskich. Oddając zasłużone pochw ały  
artyście, nie podobna nie w spom nieć  miłe 
o lubownikach muzyki, którzy czynnie przy­
łożyli się do uprzyjemnienia w ieczora ,  okazu­
jąc razem z Panem E r n s t e m  gotowość sw% 
w  otarciu łez c ięrpiącój ludzkości.

O berża pod Złotą Kulą tu w  Poznaniu na 
Garbarach pod JW  391. położona, jest do sprze­
dania z wolnćj ręki. O  w arunkach  d o w ie ­
dzieć się można w  dom u G n i e w o s z a  tu n a  
Strzeleckiej uliey pod JW  4.

C e n y  t a r j j j o w e
w mieście

P o z n a n i u .

Duin 9. Starca 
1842. r.

0(1
Tal. *sr f e n .

L do
|Tal. *pr. fen*.

Pszenicy szefei . . . - 2 19 --- 2 20 —
Zyta . dt. . . - - • 1 11 --- 1 12 6.
Jęczm ienia dt. . . • - » — 22 6 — 23 6
O w sa  . d t........................... — 19 — — 20 —
T atark i d t............................ — 22 6 — 23. &
G ro ch u  . dt. - * • '  - - 1 6 6 1 7 6
Ziemniaków dt. . . ,  . , — 9 — — 1.0 r
Siana cetnar . » . , . — 25 — — 26
Słom y kopa . .  . , ,  , 8 — — 8 5 —
M asła garniec . . „ . . 1 15 — i  17 6.
S p iry tusu  b e c z k a , .  - - 12 — • 12,15 —


